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Rewolucya chłopska w Rumunii. 


dAgrarmy ruch szerzy nię. — Chlopi w Velesti pro- 

kłamują republikę. — Bandy Cyganów, — Ublę- 

tone Jassy. — Krwawo starcie. — Król Karol, — 
Nowy gabinet liberalny. 


To, co się dzieje obecnie w Rnmanii, zaslu- | 
goje już w pełni na miano agrarnej rewolucji. 
Nędza, ucisk podatkowy 1 pragnienie ziemi zre- 
wolneynnizowały tysiące chłopów, którsy wzorem 
rosyjskich mnżyków domagają się zemli i woli, ' 
sprawiedliwego rozdziału ziemi i zwolnienia uci- 
sku podatkowego. 

Chłopi tn i owdsie rozrancają proklamacyć 
przeriw królowi i rządowi; chłopi w Velestie ogło- 
aili podobno republikę 1 rozdaielili pomiędzy ale- 
hia grnanta dzierżawców! Ruchowl sprzyja I nawet 
nim kieruje szereg osób m Inteligencyi, a nawet 
uraędnicy, jak prokurator x Vaslniz i prefekt Va- 
sescu e Botnazan, (który został aresztowany). 
Wielkie, 70.000 mieszkańców liczące, miasto laa- 
sy — jest ciągle otoczone przez tysiące chlo- 
jów; rząd ściągnął do Jasa i w okolicę 12.000 
żołnierzy | obsadził wojskiem linię kolejową laa- 
ay-lokany. 


Duma przeciw sadom polowym. 


Peteraburg. Na wczorajszem posiedzenin Dumy 
uchwalono odbywać estery rasy tygodniowo posie- 
dsenia, a mianowicie: w poniedziałek, wtorek, 
tawartek i piątek. 

Pos. Stachowies (kadet) zażądał natych- 
miastowego wzięcia pod obrady wnioska o znie- 
sianie wojennych aąqdów polowych. (Wrzawa na 
prawicy) 

Duma nchwaliła znacena większością wziąć 
wniosek natychmiaat pod obrady. Zapisało się do 
głosn przeszło 70 mowców. 

Mowcy kadetów i lewicy wygłosili gwałtowna 
mowy przeciw inatytacyi sądów polowych. 

Dep. Koźmin Karawajew protestuje przeciw 
masowemn przelewowi krwi i żąda, by prezydent 
ministrów telegraficznie polecił jenerał-gubernata- 
rom. aby wykonanie wyroków sądów polowych so- 
stało wstrzymanem, a wyroki skaznjące na roboty 
przymusowe zoatały poddane rewizyi. Mowca wy- 
raża nadzieję, że Duma jednogłośnie potępi insty- 
tucyę wojennych sądów polowych. 

Muwcy socyalistyczni i x partył pracy w bardzo 
ostrych mowach potępiali ruąd, 

Mowcy x prawicy Huldin, Krossewan i 
Puriszkiewicz podnosili konieczność nadzwy- 
tnajnych zarządzeń w czasach rewolucyl. 

Adwokat moskiewski Maklakow (kadet) wy- 
wodził w dłogiej mowie, że władza państwowa 


Żyd wieczny tułacz 


epracewa| Walery Tomioki. 
Cigg dalszy. 


Une jednak wysały z pokoju, spodziewając się, 
że od kogokolwiek s ludzi zamkowych będą mo- 
gły dowiedzieć się o atanie jego zdrowia. 

Wysoki fotel staroświeckiegu kształtu, w kið- 
rym spał Gabryel, zupełnie ga zakrywa, leca sio- 
stry, zobaczywszy Ponurego, leżącego Bpokojnie 
przy fotelu śpiącego, aądzily, ża to drzemie Da- 
gobert i zbliżyły się na palcach. 

Z wielkiem źdriwieniem ujrzały Gabrygla śpią- 
Bepo. 

Stanęły, nia śmiejąc ani eofnąć się, ani postą- 
pić naprzód, ażeby ga nie obndzić. 

Dlugie, jamna włosy misjonarsa, zwijały mu 
się naturalnie około agyi i sbiegały na ramiona; 
blada cera odbijała od elemno-purpurowego ada- 


Bardzo tania i dobra woda 


kolońska własnego wyrobu, 


Perfumy fraucuskie, śmi- 


gusówki, farby do jaj. 


| 


Między bandami chłopów i wojskiem przyszło | 
w nielu punktach do krwawych starć. W Gala- 


į cgn jadio 25 chłopów, w Balesti padło 60, od- 


dalal wojska jednak musiał się cofnąć. W mie- | 
ście Roman ogłoszono stan oblężenia. 

Utwarzyły się także koło Vaalnlz z cyganów | 
| wyrzutków spałacznych bandy rozbójnicze, któ- 
re przeciągają po kraju i palą folwarki | wai. 

Donoszą też o kilku wypadkach pobicia ży- | 
dowskich dzierżawców, a kupcawi Schesterowi | 
chłopi wykłuli oczy. Właściciel dóbr Tarnaviamn, | 
który chłopom sbrojny opór stawił, został zamor- 
dowany. 

Rząd rumuński jest zupełnie bezradny. Król 
Karol czuje się chorym. Gabinet konserwatywny 
Cantacnzena ustąpił, król powołał do rządu libe- 
rałów z Demetrem Sturdzą na czele. Joan Bra- 
tiano objął tekę ministra spraw wewnętrznych. 

Wiadomości s Rnmonii nadchodzą zresztą ekg- 
pe i niedokładne, bo rząd rumuński — znamien- 
ny to też objaw! — zarządził surową cenzurę te- 
legramów. 


(Patra telegramy str. 3). 


dów polowych niema w świecie nigdzie nie ró- 
wnego. — Mowca jest przekonany, że prezydent 
ministrów Stałypin, jeżeli chce stworzyć państwo 
konstytucyjne, nie będzie przeclwny zniesieniu tak 
strasznej instytucyi. 

Mowey polscy | muzułmańscy oraz oktobry- | 
ści przyłączyli się do wioska kadetów xa aniesie- | 
niem sądów polowych. 

Adwokat Tesienko (kadet) s Moskwy, ata- 
kował rząd. Należy omówić ponownie kwestyę tak 
monstrualną, jak sądy polowe, aby eały świat o tem 
się dowiedział. 

Dep Struve (kadet) przypomniał odmowę 
wydania kilku Rosyan przes państwa zagraniczne, 
gdyż państwa te nie chelały tych ludzt wydać 
sądom polowym. 

Kosak Bardisu opisnja straszny loe oficerów 
armii, którym przypadła rola katów. 

Ka. Tykwiński omawia tę kwestyę ze ata- 
nowlaka chrześcijańskiego 1 atakuje rząd, który 
zapomina o naukach Chrystusa i staje się mar- 
dercą. Mowca swraca się do dwóch biskupów, 
ezłunkiw Dumy i zaklina ich, aby się oświadczyli 
przeciw karze śmierci. 

Biskup Eulogiuse oświadczył wśród burzli- 
wych oklasków, że potępia wsrelkie morderstwo 
i jest przeciwny karze śmierci, prosi jednakże Izbę, 
aby potępiła także czyny terrorystyczne. 

Pos. Bobrinskij bronił aądów polowych, 
wskazując na to, że także w Anstryi mogą one 
być wprowadzone podczas stanu oblężenia. 

Pos. Taslenko, domagając się zniesienia Bą- l 


| sapytywał, dlaczego także bohaterów pogromów 
| nie oddano sądom polowym. (Gdy Teslenko wy- 


| do dochodów w wydatkach. 


dów polawych, mówił o sprawia Spirydonównej i 


mówił słowa „bohaterów pogromów”, pos. Krusze- 
wan wstał i nkłonił się, ea wywołało śmiechy) 
Dap. Bebin (kadet) rsuelł ku ławie minista- 
ryslnej widokówki s głowa zabójey Lannitsa. 
Dep. Balo (ehłop) oświadczył się imieniem 
kilku chłopów xa satrsymaniem instytucy! sądów 
polowych. 


przed świętami. 


(Obrazek przedświąteczny) 


— Wie pan, że te Święta już mt kością w gar- 
dle stoją — powiada mi wezoraj jedna z moich 
znajomych pań. — Bo to trzeba je jakoś portą- 
dnie obchodzić, żeby znać było, że to święta, a tu 
brakuja — pieniędzy. 

— Eb, dobrodsiejka żartuje — odzywam się — 
zawsze na takie rzeczy pieniądze się znajdą. 

— Tak, tak, ale nie u naa. A eo pan myśli, 
że my znów tak dobrze stoimy? Mówię panu 
aecserse, że u nas z każdym cencikiem liczyć się 
trzeba, bo zawsze cent ceuta goni. Dawniej, to się 
jeszeaa jakoś żyło sa tę pensyg, ale dziś, kledy | 
wanystko tak podrożało, musi się zawsze uważać | 
na to, by koniee s końcem związać. i 

— Istotnie, diá życie w Krakowie kosstaje | 
sa dużo, ale też trzeba się wobec tego stosować | 


— Stosuj się pan, panie kochany, jak święta | 
przyjdą. Juści, pan kawaler, niema pan domo, ta | 
pan świąt sprawiać nie potrzebuje, ale u naa świę- 
ta być mnsaą. 

— I e mnie będą, proszę pani. Kupię sob.e 
dwa kilo cnkru, paczkę herbaty, butlę rumu i wó- 
deczności, mater krajanej kiełbasy | święta mam, 
aż bej. 

cz Ne tak, to pan. A n nas przecie must być 
porządna dwięcone. Przecie | znajomych mamy 
trochę i przyjaciół... 

— Jalcia też już... wtrąciłem ze śmiechem. 

— A pan to saraz o Julci. A natoralnie, że 
i Jalela jest | także niejeden kawaler się zjawi, 
bo przecie dziewczyna przystojna... 

— Tak, jak 1 mama... 

— Wastydź się pan starej kobiecie takie rzeczy 
gadać... Ale i mąż ma znajomych ł przyjaciół, pe- 
wnłe ich posaprasza, to sią przecie trzeba jakoś 
pokazać. I gdyby te świętu wypadły np 7. 1 8. 
kwietnia, to ślicznie. Ale masz! Sam koniec mar- 
ta, a pensyę to człowiek dostanie po wszystkiemu, 

— Może to i lepiej, przynajmniej za to po świę- 
tach będą pieniądze. 

— A ma święta? To się dobrze mówi, jak sią 
niema familii na karku. Ja się dziwię, że się tyle 
rzeczy reformuje, zastosownje do postępu, nasze 


"wi « Aai moświataczne .. 
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emaneypantki tyla mówią o praktyczności, a nia 
mogłaby która zrobić larum przed trsema miesią- 
cami, żeby święta przenieść o tydzień ? 

— Toby się może nie udało, ale możnaby wy- 
plstę pensyi przesunąć n kilka dni wprzód. Jużby 
pani miała pieniądze. 

— A pewnie. Tylu jest kandydatów na posłów 
1 żadnemn to do głowy nie przyszło. A przecie, 
jakby który to zrobił, toby z wdzięczności każdy 
urzędnik nań głosował. 

— Me pani racyę. Byłby to pyszny środek a- 
gitacyjny. 

— Pewnie. A tak, to człek mosi znown poty- 
czać, bo skądżeby wziął, Boże Narodzenie wypada 
a końcem grudnia, Wielkanoc z końcem marca, 
no — dla gospodyni nie może być nic gorszego. 
I dlatego nienawidzę świąt. 

Na twarzy mojej interlokutorki widać było ree- 
ezywiście przygnębienie. Pocieszyłem ją więc, że 
to przecie jakoś Bóg da i pożegnałem się. 

Przechodząc przez Mały Rynek spotkałem dwie 
służące, które ożywioną wiedły rosmowę. Przyśu- 
nąłem się bliżej i słyszę: 

— Moja pani to ci ale wściekła na te świenta — 
mówi urodziwa dziewucha, jaż po miejsku mniej 
więcej ubrana, z koszykiem w ręku. — Ci od weso- 
ra zaczęła się tako charówka, że jaż strach. 


— To i u mnie tosamo. Do północka musia- 
łam auurować podłogę, bo mi pan) wczora kasa- 
ła — mówil droga — a deisiaj ci rano robi mi 
burde, żem sznrowała, bo powiado, do świąt sie 
jesacze zabruko. 


— Tak, a moja ta ci pozdymowała waryćkie 
firanki, bieliznę z łóżek i kazala prać Mówię jej, 
àe zimno, śe to nie wyschnie, a ona sie wścika 
i mówi, że na święta mosi być wszystko wy- 
prane. 

— Oj, a u mnie to ci całe mieszkanie do gò- 
ry nogami obróciła | wymiato prochy i karze 1 
choć nie nie robi, to ji sie ndaje, że Bóg nie wie 
eo zrobiła. Zwaliła mi teros na głowę prasowa- 
nie, pranie, mycie podłóg, a jak sie do pieczenia 
zabierze, no to oddej Bogu dusse. Nasz pon po- 
wiedsioł, że sle chyba na wielki tydzień muai wy- 
nieść z domu, bo nima ani dzie siąść, ani sie drie 
położyć, ani zjeść, bo sie wszędzie robi porzondki. 

— Jut to knżda służonca te święta poparien- 
to I żeby cl choć na święta co sa to dali: Ale 
dzie! Cirp, emeko, kiejå na cierpienie praes.a- 
czony. 

„Zal mi się arobHo tych słażących, bo reeczy- 
wiście Jos ich w wielkim tygodniu jest opłakany. 
Ale odt roblé? Treebaby nasze panie napraód pree- 
konać, ża w domu porządek powinien być i cesy- 
stość przez cały ruk, a nietylko ne święta. 

Poszedłem więc dalej, Na Szpitalnej apotykam 
chłopaka od mojego szewca, Obdartna pędzi środ- 
kiem ulicy, ale spostrzegłszy mnie, krzyczy: 

— Sługa pana dobrodsieja | 


masaku fotelu. Piękna twarz Gabryela wyrażała 
amętną melancholię; moża był pod wrażeniem ja- 
kiegoś przykrego marzenia, a może ukrywał bole- 
ane uczucia, które objawiały się dopiero w erasia 
snu pomimo jego woli, jednakże w rysach jego 
twarzy pozostawała owa nnielaka słodycz, która 
mu nadawała wdsięk nia do opisania... nie bo- 
wiem nia może być bardziej wernarającego, niż 
dobroć cierpiąca. 

Młode dziewice apojrzały na siebie ulespakoj- 
nia, wzrokiem pokarnjąe sobie śpiącego mleyo- 
narza. 

— Zdaje mi się, że to jego widziałyśmy we 
śnie... 

— Gdy nam mówił, że się nami hędzie opie- 
kował. 

— I teraz jeszcze nie zapomnisł o nas. 

— Dobrze przynajmniej, że go widaimy... 

— Jak w więzieniu w Lipsku.. ewej czarnej 
nocy. 

— I tym razem znowu nas wyratował. 

— Gdyby nie on... dziś srana byłybyśmy zgi- 
nęły... 

I siostry, zbliżywszy się do krzesła na palcach, 


Skład apteczny My. farm. 
JEM KLEMENSIEWICZOWEJ 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


uklękły, ręce razem złożyły, jedna s prawej, 
druga s lewej strony młodego księdza. 
Był to widok zachwycający. 

Podniosły oeny ka Gabryelowii mekty pocichn, 
glosem łagodnym, świeżym jak iech piętnastale- 
tnie twarne. 

— Gabryelu! powiedz nam ¢o o naszej matce... 

Na to wezwanie misyonarz lekko się poruszył 
i wpół otworzył oczy i, nle pojmując jeszcze do- 
brze, co widzi, doznał przez chwilę zachwytn na 
widok tych wdzięcznych postaci, która, zwrócone 
do niego, łagodnym wułały nań głosem. 


— Kto mnie woła?.. — rzekł, obudziwszy 
slę zupełnie 1 podnosząc głowę. 
— To my! 


— My, Blanka i Róża! 

Teraz Gabryel zarumienił się, gdyż poznał 
młode dziewice, które uratował. 

— Moje siostry, powstańcie! — rzekł do 
meh — klęczy się tylko przed Bogiem... 

Usłuchały go i stanęły przy nim, trzymając 
się ra ręce. 

— Więc wiecie, jak mi na imię?.. — spytał . 
u uśmiechem. i 

— 0! nie zapomniałyśmy | 


ró 


A któż wam powiedział ? 
Ja? 

— Kiedy przyszedłeś da nas od naszej mamy... 

— l kiedy powiedziałeś nam, że cię do nas 
posyła i że zawsze nami opiekować się będales... 

— Ja, moje siostry... — rzekł misyonarz, nie 
nie pojmująe, co mówiły. — Mylicie się... Dsiá 
po ras pierwszy widzę was... 

— A kiedy się nam śniło? 

— Tak, tak, prsypomnij sobie tylko! widnia- 
łeć nas w nassych snach. 

— W Niemczech, trzy mieslące temu, poraa 
plerwiry.. Spojrzyj tylko na nas! 

Gabryel nie mógł się wstrzymać od uśmiechu, 
wobec takiej prustoty Róży i Blanki, które pra- 
siły go, ażeby sobie przypomniał sen. który one 
miały, potem coraz bardziej ździwiony rzekł: 

— W waszych snach | 
— Ależ tak, kiedyś nam udsielał tak dobrych 


rad 


Daley ciąg nastąpi. 


Koniaki, wina stołowe, 


esencye do wódek i likie- 


w, rumatol, oliwa, wani- 


lia, opłatki do ciasta itp. 


— (zekajno! — wołam na niego, a kiedy pod- 
szedł, mówię: I czemuż ty tak pędzisz ? 

— A bo mi się śpiesay okropnie. Jak przed 
śmientami! Nieszę panu jednemu buciki, a un za- 
wsze ze dwie szuby za drogę wrypie. Morowszy 
pon! A bedsie kirnja ua świenta! Pon majster o- 
bieceli kirnię, jak rubota pójdzie. à robota idzie, 
aż haj! Pańskie baciki jntro przynieszę wieczór 
Całuję rączki — wykrztusił jednym tchem i pu- 
ścił się znowu galopem przez ulicę. 

No, znalazł się i taki, co świąt z utęsknieniem 
oczekuje. Jnśel, dla biednego obdartusa, biorącego 
dzleń w dzień cięgi od majstra lub majstrowej, 
dwa dni wypoczynku, to także uroczystość. I ta 
dwa dni, w których się bodaj naje do syta, drugi 
raz w rokn. 

Wykazałem już, jak to lndzie rozmaicie tych 
Świąt oczekują. Nie dziwnego, jeden tak, drugi 
inaczej. Ale tegorocznych Świąt niema co tak pra- 
Zuąć, bo eresztą, jak się zdaje, plote będziem 
mlell straszliwą. Więc też mnóstwa ludzł z rezerwą 
ich oczekuje... 1. r. 


Wybuchy w kopalniach, 


Rok temu mniej więcej ludzkość dowiedziała 
się z boleścią, że w kopalniach w Currieres 1.200 
górników, dobywających „czarna dyamenty*, 
cilo życie w bezyrzykładnej katastrofie. 

Była to jedna z najkrwawszych bitew, jukie 
wydają od czasu do czasu armii pracy wrogie po 
tęgi przyrody: 

Ofiary padały zawsze, ale w clągu ostatniego 
roku ilość ich stała się tak wielka, że ludzkość 
pyta z zaniepokojeniem o powód tego widorznega 
wzmożenia się niebezpieczeństw pracy w kopal- 
niach. 

Czy inżynierowie niedbale spełniają swoja za- 


dania? Czy robotnicy źle zachowują środki ostroż- | 


ności ? Czy wreszcie jakieś niezbadane bliżej 
miki przyrody działają tutaj, gotując straszne 
spodzianki myślącej 1 pracującej ludzkości ? 

Ntestety, zarówno w katastrofie w Currieres, 
jak w Saurbrucken przyczyna dotychczas nie jest 
wyjaśniona, Wiadomą jest jednak rzeczą, że wy- 
buchy następują najczęściej skutkiem zapalnnia się 
nagłego gazów. 

Francuscy górnicy gazy te nazywają po swo 
jemu łe grisou, Grisou jest dla chemika metanem 
albo inaczej „gazem błotnym*, w którym cztery 
atomy wodoru są połączone z jednym atomem wę: 
Bla. Metan jest więc węglowodurem, gazem pal- 
nym i lżejszym znacznie od powietrza. 
błotny stanowi najgłówniejszą część składową (do 
1500) gazów kopalnianych; reszta przypada na 
azot, tlen 1 dwutlenek węgla. Gazy te, iuleszane 
razem, tworzą grisoun. Są one tem niebezpieczniej 
aze, ża nie mają ani barwy, ani smaku, Ani zaja- 
chu, tak, iż bardzo trudno spostrzedz ich obecność 
w atmosferze. Dopiero wybuch morderczy zdradza 
że powietrze w kopalni było niemi nasycone. 

Gaz się zapala, jeśli znajduje się go dostate- 
czna ilość w powietrzu. Katastrofa jest możliwa, 
gdy zawartość wynosi od 6 do 160, w powietrzu. 
Jeżeli w takich warunkach w jednem miejscu 


ZB Wspomnień ministra Komuny. 


— Powiedz-no, stary, jaką włościwie miałeś 
tekę, kledyś był ministrem komuny paryskiej ? 

— Tekę ministerynm robót publicznych... 

— No, ładnych też dokonywaliście robót! — 
odparłem s flegmą — trzeba to wam przyznać. 
Od obalenia kolumny Vendome do podpalenia ra- 
tosga, świetnie zużytkowaliście czas swój i talent. 
Niema co mówić... 

— Kolumnę Vendome — odparl rozmówca — 
obalió kazał Courbet. Zresztą, ja również nie 
byłbym postąpił Inaczej. Patry ten słup bronzo- 
wy nie ma i nie miał w moich oczach żadnej 
wartości artystycznej. Co się zaś tyczy pozosta- 
łych ozdób, była to poprostu obrzydliwość. Prey- 
tem,»co tu poradzisz z naftą! Ach! gdybyśmy 
mieli dynamit!.. Z tem wszystkiem, w podpala- 
nin nie brałem żadnego ndziału, a to ze wzglę- 
du, że mię moja „teka rabót publicznych* całko- 
wicie pochłantała. 

— Qóżeś tedy, jako przedstawiciel i głowa 
owego „ministeryam* robił, u leba? 

— A ot, że się tak wyrażę — grupowałem.. 
próżnowanie, a to w ten sposób, ażeby tak wy- 
glądało, jak gdyby nie przymierzając, odbywała 
slę działalność gorączkowa. Ale wreszcie po dłu- 
gich nudach opanowała mnie chęć stworzenia cze- 
goń nader użytecznego dla ludzkości. „Muszę — 
pomyślałem oble — zarządzić coś takiego, po- 
czemby pozostał ślad mego ministerstwa w dzie- 
jach świata”. 

Długo, bardzo dlugo rozmyślałem nal urze- 


czywistuieniem tego planu. Nareszcie, pewnego 
pięknego wieczora zawołałem: „Eureka!“ Wpadła 
mi do głowy myśl zaprawdę wielka, genialna. 


utra- | 


j 


| chodzi się z pewną, niezn. 


| ryaclt podziemnych powstaje jaki 
| dujący się w chodnikach, zastują rzuceni o 


| okolicznośri, 


| się nlebezpiecznegn gazu? Bardzo rozm. 


| bywa. Zdarza się także, 


Wiesz, 


„ walelu 


choćby mieszanina się zapali, ogień rozchodzi się 
na całą masę i następuje to, co się nazywa wy- 
bnehem w kopalni. 

Ażeby więc uniknąć katastrofy, trzeba rozcieńi- 
czać gaz niebezpieczny powietrzem 1 sprowadzić 
jego zawartość w kopalni poniżej 6%,. Jest to 
główny cel wentylacyi, która się dokonywa przy 
pomocy potężnych pomp parowych 

Doświadczenia wykazały, że najniższa tempe- 
ratura, w jakiej gazy nieliez le mogą zapło- 
nąć. wynosi 650 stopni. przy ©’ „ zawartości. Sko- 
ra raz powietrze w kopalni zapłonęła skutkiem 
obecn w niem gazów palnych, to plomień roz- 
resztą, szybkością. 
Jest ona najmniejsza przy 69, Zawartości, naj- 
WJŻBSZA ZAŚ przy 12%. Największe nichezpieczeń- 
stwo grazi więc górnikom wtedy, gdy w powle- 
trzu kopalnianem znajdnje się 12%, gazu ht: nego. 

Nie potrzebaby było lękać się poważnych na- 
stępstw nawet przy tej największej szybkości, ale 
wzmaga się ona zuacznie skutkiem tego, iż po- 
wietze w kopalni, dobrze wentylowanej, znajduje 
się w ciągłym ruchu; w gulerya h wieje miejsca- 
mi prawdziwy wicher i ten prad powietrza sprz; 
rezprzestraenianiu się ognia. Pamiętajmy, że uie- 
tylko szybkość, z juką się rozehodzi fala ogniatu, 
ale i inne townrzyszące temu zjawisku okoliczaw= 
Ści potęgują niezmiernie skutki katastrofy 

Przy wybucha teraperatura bardzo się podnosi, 
objętość gazów wzrasta. Koniec końców w gale- 
traszliwy hn- 
ragan ognisty, palący I zmia ry z niepowstrzy- 
maną siłą wszystko, co mn staje na drodze. Nie 
można się wobec tego dziwić, że górnicy, znaj- 


z taką siłą, że im czaszki pękają i kości się ła- 
mią, że uieraz nawet bywają poszurpani w strzępki. 

Kto zaś nuiknie, dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
Śmierci natychmiastowej, czycha va 
niego coś gorszego jeszcze. 

Najczęściej skutkiem wyluchu powietrze w ko- 
palnł tak dalece przesyca się niezdatnym da od- 
pchania dwutlenkiem węgla, albo nawet 1 tlen- 
kiem węgla (rzadem), że górnicy, pozowtoli przy 
życiu, giną zaduszeni. A gdyi ta ich ominie, mo- 
gą żywcem się spalić skutkiem požaru, jaki zvy- 


| kle rozpoczyna się w kopalni, nawiedzonej wybn- 


chem 
Jaka bywa nxjpospolitsza przyczyna zapalania 


nicy najbardziej obawiają się iskier rlek 7 
wiedzą bowiem, że te, które wytryskują z pod 
kilefa uderzającego o skule, nie mogą wywołać 
katastrofy 

Nie możua też taić, że nieostrożność górników, 
ála ohehodzących się z ləmpami bezpieczeństwa 
Davego, w których płomień jest pokryty siatką 
«lrucinną, nie przepuszczającą oguia na zewnątrz, 
bywa często powodem meszczędria 

Skąd się hierze gaz w kopalniach 2 

Znajduje się ou w kapalniach węglowych nd 
ulepamiętnych czasów 1 powoli sę z nich wydo- 
że jest on nagromadzo- 
ny pod ciśnieniem pięciu, a nawet 9 atmoaf-r w 
pustych miejscach, w skale, zwanych przez górni- 
ków workami (poches albo sace de grisou). Kiedy 


ża w calej mej karyerza stale wystypo- 
przeciwko pracy nacnej. Serce b.ło mi 
gwałtownie ua samą myśl o tem, ża jestem prze- 
ele w meżności otarcia nocnym robutnikum patu 


z czoła. Niechaj kapitał nie spędza dalej snu 
z mych powiek! — tryumfująco zawołałem do 
sieb!e. 


Wyciągnąłem czemprędzej kałamarz z kiesze- 
ni, napissłem piorunujący rozkaz mipisteryalny, 
w którym, pod zagrożeniem kar ciężkich, zaka- 
załem wszelkich robót nocnych. Woźny — w mej 
osobie — odniósł natychmiast rękopis do drakar- 
ni państwowej i ka wleczoruwi, na rogach ulic, 
widziano ogromny biały plakat z napisem czer- 
wouym: „Zakaz pracy nocnej”. 

Z błoglem uczuciem spełnionego wielkiego, 
nczeiwego i odważnego czynu, paliłem eygaro sie- 
dzgo w ministerynm. Nagla- rozlega się krzyk 
piekielny przed pułacem. Wyglądam — olbrzymi 
tłum gminn — kolosalna masa ludu z toporami, 
strzelbami, szablami, błyszczącemi w  ciemna- 
ściach, ciągnie przes ulicę. Cóżby znaczył ten 
hałas? 

Rozległy się okrzyki: „Precz z tyranem!" 
„Na latarnię!* Zrazu nie rozumiałem o kogoly 
chodziło. Dopłero uważniej się rozejrzawszy w zbie- 
gowisku, zauważyłem, że wszystkie te drągi, to- 
pory | huki zwrócone były przeciwku memu bal- 
konowi. „Do dyabła! czyliżly cała ta owacyą 
mojaj osoby się tyczyła?* 

Otworzyłem drzwi od balkonu. Potworny ryk 
był odpowiedzią na moje poruszenie; gwizdania 
rozcinały mi uszy jak noże. 

— Śmierć tyranowi! — wułano. — Na laucę je- 
go głowę! Rozedrzeć gn w sztuki! Wolność 
pracy! 

Dzirsięć tysięcy wzniesionych pięści tawarzy- 


górnik w pracy swojej posunie się w pokładzie 
węgli blizko do takiego worka, to gaz rozrywa 
słabą powłokę skalną czy węglową,” następuje wy- 
buch, który może się st: é niebezpiecznym nawet 
bez udzialu ognia i zatruć górników w całej ko- 
palni, co się nieraz już zdarzyło. 

Wrogiem górnika jest także miał węglowy, uno- 
szący się w powietrzn. Atmosfera nasycona takim 
drolniutkim pyłkiem, może równie łatwo zapło- 
nąć i wywołać wybuch, jak sam gaz. Taki wybuch 
rozchodzi, się jednak pomału i ua nieznacznej prze- 
strzeni. Działa on więcej „wysoką temperatarą, pa- 
ląc górnikom twarz i ręce, niż siłą mechaniczną. 
Obecność pyłu węglowego podczas wybuchu ga- 
zów pogarsza wynik katastrofy. 

Na szczęście w naszych kopalniach wybuchy 
nigdy się nie zdarzają. 

Takie są w zarysie powody katastrof. alarmu- 
jących niestety coraz częściej ludzkość. Nie mo- 
żemy się tutaj rozwodzić nad sposobami, zabez- 
pieczającemi od wybuchów ; istnieją one, ale szko- 
da, że zwykle zawodzą. 

Statystyka dowodzi wprawdzie, że liczba gór- 
ników, którzy padają ofiarą. jest stosunkowo mniej- 
szą, niż dawniej, bo trzeba tu brać w rachubę nie- 
tylko liczbę zabitych, ale i ilość wydobytych wę- 
gli. Mówiąc inaczej: na daną ilość węgli otrzy. 
manych przypada obecnie, dzięki ulepszeniam te: 
chnicznym, mniej ofiar w ludziach. aniżeli przeł 
kiłkunasta laty. Nam się jednak zdaje, że tym ra- 
zem statystyka nie zdoła swojego dowieść, bo 
w ostatnim roku zdarzyło się zbyt wiele kata- 
strof i to strasznych 

Tstnieje przypuszczenie, że wzmożenie się dzia- 
łałnośel sił podziemnych znajduje się w pewnym 
związku z katastrofami kopulnianemi. Wskutek 
ciągłych wstrząśnień skorupy ziemskiej, tworzą się 
w jej łonie pęknięcia, zapadnięcia i inne zmiany 
mechaniczne; skutkiem zaś tych zmian guzy z8- 
bójcze, które do niedawna były szczelnie pozamy- 
kane w swoich „workach*, czy „kieszeniach“, ła- 
twiej znajdują sobie ujście do chodników w ko- 
palniach i wywołują takie niespodziewane kat- 
strofy, jak np. ta, która zdarzyła się przed kilku 
dniami w Saarbrucken, gdzie, jak pamięć ludzka 
sięga, nie było wybuchu. W Niemczech nie obser- 
wowano trzęsienia ziemi, to prawda, ale nie idzie 
tu o trzęsienie, połączone z zawalaniem się do- 
mów, lecz o łagodne wstrząśnienia, które od pe- 
wnego czasu dają się uczuwać często na znacznym 
obszarze lądu europejskiego. 

Straszne ofiary, jakie poniosła Świeżo armia 
pracy, zmuszą niewątpliwie uczonych do zajęcia 
się wyświetleniem powolów ostatnich katastrof, 
ho koniec końców górnicy nie zechcą narażać swo- 
jego życia w niebezpiecznej pracy podziemnej — 
i ludzkość zostanie bez „czarnych dyamentów*. 


Z ruchu wyborczego 


w kraju. 

Z wybitnych polityków i dygnitarzy konser- 
watywnych juź Ekse. Dziednszycki, Abrahamo- 
wicz, Korytowski wybrali sobie okręgi, w których 
ubiegają się o mandat. 


| glin 


Ohaenia stronnictwo konserwatywne zua!azłą 
okręg dla dra M. Bobrzynskiego, mianowi- 
cie "kręg miast Mielec— Kolbuszowa— Leżajsk— 
Sokołów — Rozwadów — Tarnobrzeg — Nisko — Ru- 
dnik. 

Dr Kozłowski kaudyduje  okręga wiej- 
skiego  Jarosław— Radymno— Lubaczów — Ciesza- 
nów Sieniawa— Pruchnik. W tym okręgu kandy- 
duje także ludowiee Każ. baron Jampolski; 
a kandydatury zgłosili do komitetu Rady Narod. 
stojałowszczyk włościsnin Cena, radca sąd. Galik, 
sędzia Kowalski i in. Ks. Poniński zrezygnował 
z kandydatnry na rrecz dra Kozłowskiego. 

W Bochni odbył się 21 marca liczny zjazd 
delegatów stronnietwa lndowców dla okręgu wlej- 
sklego Bochnia — Niepołomica— Brzesko— Wiśnicz. 
Wybrano komitet wyborczy z drem Bernadzikow- 
skim na czełe. Uchwalono kaudydaturę ludowca 
dra A. Ruebenbauera, wicemarszałka pow. 
Z Centrum kandyduje tu ks. Stojałowski. 

W Tarnowie agitacya wyborcza rozwija się 
obecnie raźno, Znaczne szause ma tu dr Batta- 
(narodowy demokrata), ktorego popiera 
miejscowy komitet z burmisirzem drem Tert'lem 
na czele. Popiera tę kandydaturę ks. Żygnliński 

Najwięcej hałasu czynią sucyaliści, agitujący 
za drem Drobnerem z Krakowa; syoniści ta- 
kże odbyli tu naradę. Zgromadzenie, zwołane przez 
dra Battaglię, nie udało się, 

W Nowym Sączu na poufnem zebraniu 
stronnictwa demokratycznego, na które przybyli 
dr Petelenz z Krakowa ! dr Kiernik z Bochni, 
wybrano komitet wyborczy demokratyczny z 10 
członków z p. Aleksandrem na czele Kampa- 
nia wyborcza bęlzia tu (Nowy Sącz—Stury Sącz 
Nowy Targ) bardzo znciętą, bo prócz demokraty 
skoncentrowanego (nominacya kandydata jeszcza 
niu nastąpiła) kandydują lu narod. dem. dr (łer- 
man t soc. Kaczanowski 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dniu 27 marca 1907, 


Szanowne Agencye dzienników na prowincyl 
prosimy o zawiadomienie administracyi, jakiej 110- 
ści egzemplarzy „Nowin“ potrzebują na święta. 
Nomer wieikanocny „Nowin“ (w podwójnej obję- 
tości, z kilkoma ilinstracynmi) ukaże się w sobotę 
zrana. 

Szan. P. T. Abonentów administracya uprasza 
o rychłe odnowienia prenumeraty za kwartał 11., 
aby nakiad dziennika mógl zostać ustalony. 

Taryfy dorożkarskie, Wczoraj odbyła się w ma- 
gistracie trzecia ankieta w sprawie taryf durożkar- 
skich, Przedmiotem obrad było natanowienie takay 7a 
jazdę do niektórych pobliskiek miejscowości poza Krae 
kowem, Delegaci stowarzyszenia dorożkarzy ońwiad- 
czyli, że na walnem zgromadzeniu dorożkarzy nchwa- 
lono nie przyjąć żadne] taryfy za Jszdę poza mlasto 
Po wyjaknieniach jednak ze struny reprezentantów 
wladz i delegata Związku tnrystycznego p. Kusnera 
zdscydowali się delegaci stow. dorożkarzy przedłożyć 
sprawą raz jeazcza do rozpatrzenia walnego zgruima- 
dzenia. Wskutek tego zbierze się raz jeszcza ankieta, 


szyło temu wyrokowi. Uderzyło mię, że więcej 
może niż połowa tych pięści była białą jak mą- 
ka. Nagle się uelszyło i duł się słyszeć szmer, 
jsk przed przygotowującą się mową. Rzeczywi- 
ście, po chwil długi jak drzewo chłop wlazł na 
koło przewróconega fiskra 1 rozwarł usta. Jak 
żyję, nigdy podobnie olbrzymiej gęby nie widzia- 
łem. Mówca twarz miuł zupełnie białą, jak gdy- 
by upudrowaną, a w miejscu, gdzie u innych lu- 
dsi są wargi, był otwór ogromny, Krawędzie te- 
go otweru poruszały się... 

Jegomość ozwał się mniej więcej w te słowa: 
Współobywatele! Minister robót publi- 
cznych, podlec ów nędzny — gorzej, bo polityk 
obłudny, chce nas wydziedziczyć... z chlebal.. 

Przeciągła i frenetyczne trés bien zawtórowa- 
ło mówcy, który ciągnął dalej: Ów ze czci wy- 
zuty tyran, ów zdrajca, chce stłumić nam domo- 
wa ognisko, chce wydrzeć kotwicę naszych na- 
dziei, na których polu wznosi się „kolumna sa- 
mowiedzy patryotycznej*, chce nas nczynić wdo- 
wami i sierotami! 

Znowu ryki: 
nowi!* 

Nie rozumiałem nic a nic. Jegomość tymeza- 
sem prawił, a prawił. Szczęściem, że przy dzie- 
siątem zdaniu olbrzymia ta paszeza zupełnie ochry- 
pia od kreyku. 

Nie namyślając się długo, wstąpiłem na bal- 
kon, w środek grzmiącej burzy. Jak na komendę, 
sypnęły się kn mnie ku górze kije, łopatki, żużle, 
węgle i kawałki cegieł. Dziś byłbym marnym 
kulasem — slbo i gorzej, gdybym nie był odsko- 
czył w porę. 

— Ależ, obywatele! Indziel — krzyczałem z ko- 
lei do tłumu — I czegóż to chcecie ? Porozumiejmy 


tres bien! — i „Śmierć tyra- 


się| Niechaj roztropny człowiek z pomiędzy was 
powie, czego sobie życeycie ? 

— Głowy twojej, tyranie! — 
chór PERU głosów. 

Że zaś jej, ma się rozumieć, na pierwsza żą- 
danie nie dałem, więc na fiakr połamany wstąpił 
starzec o umączinej brudzie i zabrudzonej bluzie 
i nakana ART spokój, w ten oto sposób przemówił: 

Obywatelu minietrze! Jesteś taki sam iaj- 
dak, jak i inni. Jesteśmy plekarze paryscy, któ- 
rych zarobek nikczemnym swym reskryptem zraj- 
nowałeś do szezętu. Skoro nam zabranlasz praco- 
wać w nocy, pozbawiasz naa najlepszego zarobku, 
bo chleba upieczonego we dnie nikt przecież w 
nocy jeść nie będzie, a nazajutrz staje się czer- 
stwym i twardym jak kamień. Osy rózważyłeś to, 
tyranie ty obrzydliwy, który się do syta nażarłeś 
potu biednego ładu? 

Gdy się nieco uclazyło, przemówiłem w te 
ułuwa: 

— Kochani współobywatele Bóg mi świad- 
kiem, że działałem w dobrej wierze i z ezystem 
sercem, gdyż ciężarowi waszej pracy chciałem ul- 
żyć wskutek mojego reskryptu. Clało potrzebnje 
przecież wypoczynku. 

— Nie potrzebujemy wcale wypoczynku — od- 
rzekło głasów kilkanaście — ale zarobku! Prey- 
tem, odpoczywamy we dnie po pracy nocnej. 

Z temi słowami starzec wyciągnął butelkę na- 
fty z pod blnzy. 

— Dalejże chłopcy! — krzyknął — wykadźmy 
tego gałgana, który chca nas wykierować na że- 
braków. Hura!ll.. 

Ma się rozumieć, drapnąłem tylnemi drzwiami, 
a nszajntrz jaż mój następca odwcłał sakar ple- 
czenia chleba w nocy. Ludność się nspokołła. 


odpowiedział 


kosztowności złote i srebrne, oraz zegarki wykupuje bez kosztów celem z dż po 


na ajwyższych cenach 


EMIL GOLDWASSER, magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski 


Zastawion 


Ciepłe pasy brzuszne, trykotowe i ` flane- 
lowe, opaski popołogowe, kompletne 
wyprawy dla położnie — poleva 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 58. 


SKŁAD APTECZNY 


Mag. farm. Jadwigi Klemensiewiczowej 


w Krakowie, ulica Karmelicka Nr 15. 


spóryulnie tej sprawie prówięcoba. Życzyć by sobie 
należało, by dorożkarze w dubrze zrozumianym swoim 
młaanym interesie nia stawiali przeszkód ustarowienin 
taksy za jazdę poza miasto, ho uchroni to ich samych 
od niepotrzebnego Iarguwania się n cenę, a dla pu- 
bllczności będzie bardzo wygodne. 

Z teatru. (Jeszcze o „Sniegn* St. Przybyszew- 
skiego). Jak grać eztukę, w której ludzie nówią (o bło- 
goaławlunej pamięci Eufneaie !) tukim językiem: „Oszczep 
jego tęsknuty wablepł poza ciebie?" Jak grać sztnkę, 
w kiórej bohaterka (Ewa) jest ncieleśn'eniem mistycznu- 
miłcsnego fatum, a buhuster (Kazimierz) jeet również 
mistyczno-milcsną tajemnicą, « t-pi się, Wo „dnsza 
Bronki cturła mię a drogą dnszę?- Jak gruć tych rze- 


kemych lodzi, a faktycznie dz.wolągi, które autor za- | 


czyna rysować sposobem realistycznym (acena bar- 
dzo realnego śuiadanin i bardzo renlnych czułości Bron- 
ki z Tadeuszem), aby peten całonić je mgłą misty- 
czności”* Jak pogodzić te sjrzeczności, jak nadać 
dziwutwurom keztait ludzki, jak umotywować ich po- 
atępowanie ? 

Żaden hunuzt vktorn, ni riżysera, uie da rady tym 
trudnościom, wjuikającym z nioudolnega dziwactwa au- 
tora aztaki. Pni Przybyłku grała Rronkę realistycznie, 
Lo anter dal jej mcżność pa tonn; pni Solska, która 
grała Ewę, musiała nwydatniać demeniczną tajemniczuść 
i potęgę Ewy, bo Przybyszewski przedatawił Ewę nia 
jiko pastnć re lng, lecz jake dziwadła demeniczne. 
Pan Mielewski (Tadeusz) mógł grać realistycznie (tra- 
dno inaczej grać, gdy sę ja śnindanie); pam Fritche, 
tsjemniczy, ndnehowiny amant, mawiał starać aleo za- 
znaczenie swej mistyczneści. W grze aktorów okazał 
się całą jaskrawością brak esłetycznej logiki aztuki, 
ukazał się, bo mneia? się uknzać 

Vui Przybyłku jes. doskonałą artystką, nle jako 
Brouca brakowało jej wdzięka w chwilach uniesienia, 
a gloa podniesiony stawał się krzykliwym. Interesują 
ca była pn! Solska, ule szkoda tradów artystki na 
rulę, wewnętrznie tik fułszywą. Pan Fritsche stworzył 
daskunałą dekndenską figure ts 


Wznowiona w uledzielę trzynktowa komedys „Mąż 
z grzecznuści* Abrnhamowicza I Ruszkowskiego zna- 
komiciu ubawiła publiczneść | byla świetuje odegrana 
przez pp. Leszczyńwkiego, Jednownkiego, Zelwerowicza, 
Minrczyfńskiego**eżorny priratdtener oficerski), pnie 
Pawłowską, Wałałą, Słubicką I 1. 

Kwastę przy grubia Zbawiciela w kościele OO. Re- 
formatów raczyły przyjąć WW. Panie 

Wielki Piątek: 

Od 9—10 Władysławowa Gubarzewska, cd 10—11 
Broujaława Ciechunowiecka z córką, od 11—13 Halina 
Prylińska, od 12—1 Włodzinira Szołayska, od |--2 
Anlela Myczydłowska z córkami, od 2—3 Helena Wa- 
łaszkowa, od 3—4 Helena Doguezówua i Karolina Bo- 
hecka, od 4—5 Elwira Marya hr. O'Renrke, ed 5—6 
Katarzyna hr. Tyazkiewiczown, cd 6—7 Marya Karo- 
luwa hr. O'Rourke, cd 7—8 Marya Olearska 

Wielka Sobota : 

Od 8—9 Marya Olenreka, ud 9—10 Elwira Marya 
br. G'Ronrka, ad 10—11 Władyslawowa Gubarzewska, 
od 11—12 Marya Krygowska, od 12—1 Zofia Zdan- 
kiewiczówna, od 1—2 Koostancyn Rozdrażewsku z Ja- 
dwigą Przeradzką, cd 2—3% Hroniaława Wohlleberowa, 
od 8—4 Helena Boguszówna i Karolina Bobecka, od 
4-5 Katarzyna hr. Tyarkiewiczowa, od 56—6 Marya 
Karolowa hr. OKonrke, od A—7 Włodzimira Szo- 
łu 


Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników 
magiatratugodbyło w niedzielą i: roczna Waln= Zgro- 
madzenie w sali Rady miejskiej. Z zamknięcia 
rachunkowego fuuduszug/Towarzystwa, które przyjęto 
do wiadomości, ukazuje sią, że majątek Stowarzysze- 
niaf wynosi 38.106 koron. Po przedstawieniu przez 
prezesa p. raduę L. Zawiłowskiego czynności wy- 
działu za rok ubiegły, przyjęło Walne Zgromadzenie 
wśród oklasków wnioski przez niego przedłożone, 
aby dla wzbudzenia Życia towarzyskiego w łonie 
Stowarzyszenia, dążyć do budowy własnego domu 
i w tym celu wnieść podania do Rady miejskiej 
ojodstąpienie Powarzystwu odpowiedniego kawałka 
gruntu. 

Przy wyborach nowego wydziału nażrok bieżący 
w głosowaniu wybrano po raz 15-ty na prezesa po- 
nownie em. rudą p. L. Zawiłowskiego.[ mimo jego 
opierania się, 8 ua wiceprezesa radcą p. Adolfn Bu- 
czkowskiego. Da wydzlału wybrani zstali :,sekr, dr 
Eminowicz W., sekr Grocla A., st. inż. Kłoczek A.. 
miergukT. Kubalski E.. rewident Krzyżanowski A., 
dyr.zEkspedytu Marszałek J. i naczelnik Biura sta- 
tystycznego dr Sikoreki R. Wkońcu nastąpiły wnio- 
ski członków, z których przekazano wydziałowi Hpra- 
wę wyslania delegatów na zjazd urzędników autono- 
micznych, który ma się odbyć w kwietniu br. w Wie- 
dniu. 

Ładny kierownik. Przed trybunałum karnym pod 
przewodnictwem radcy Raczyńskiego stangl wczoraj 
27-letui handlowiec, karany już poprzednia za zbro- 
dnię Bprzeniewi+ rzenia, niejaki Stanisław Bulat, 
zwiący sią także Trapażó. Bułat objął w listopadzie 
1905 roku stanowisko kierownika filii jednego z naj- 
poważniejszych kupców krakowskich, właściciela 
dwóch sklepów z wyrobami rymaurskiemi. p. L. Ma- 
kowakiogo. Na stanowiska tem, korzystając ze zau- 
fania ezeta, dopuszczał sią przez dłuższy czas, bo aż 
do stycznia b. r. sprzeniewierzuń, a to w ten spo- 
sób, te pieniądza, pobrane od stron za sprzedane 
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towary, zatrzymywał dla siebie. Przyznał sem, że w 
ten sposób sprzeniewierzył na szkodę p. Makowskie- 
go oknło 200 koron. Szkoda nie da się dokładnie o- 
bliczyć. p. Makowski oblicza ją na przeszło 300 ko- 


ron. Trybunał skazał Bułata na 6 miesięcy zwykłe- | 


go więzienia 

Waryat na ulicy. W alicy Floryańskiej pojawił 
się wczoraj wieczorem młody męžezyzna, który od 
przechodniów wsnatarczywy sposób domegał się jałmu- 
żny. Że jednak żebrak ten zbyt natarczywie prosił o 
dntek, a nawet zablerał się do bicia, gdy mu kto nie 
nie dał, oddano go w ręce pollcyi, która ga usadowiła 
w aresztach policyjuych. Oknzała się, że żebrak ten 
jest człowiekiem umyałowo chorym, który przybłąkał 
się da Krakowa z Niepołomie. Nazywa en się Woj- 
ciech Gruszczyński, a liczy lat 46. Całe Bzczęście, że 
waryat ten nie wpadł w azał, 


na ga da zakłada obłąkanych. 

Jechał do spowiedzi. Frannś Halik, 12-letni 
chłopaczyna z Mydlnik, wybrał się wezoraj „na apo- 
wiedź*, Waiadł więc do pociągn, idącego do Krako- 
wa, ale że był zajęty jeszcze ruhleniem raclianka au- 
mienia, nie kupił sobie biletn. Wiedząc jednak, że 
bez biletu nie dojedzie, achował się do miejsca natę- 
prwego i tak jechał, pewny, że mu się uda. Tymcza- 
sem, że to biednemn wiatr w oczy wieje zawsze, przy- 
szedł kondul.tor, wyciągnął go stamtąd, ale że to już 
była koła Krakowa, więc dowiózł go i oddał w ręce 
polieyi. Aresztowany malec ten podał, że się nazywa 
Franciszek Wojtaszek, ule że się namyślił, podał pra- 
wdziwe nazwisko i z płaczem opowiedział, jak on to 
chciał iść do spowiedzi i myślał, że mn Pan Róg ja- 
koś dopomoże w dustanin się do Krakowa i jak się 
zawiódł ogromnie. Biedaczynę wypaszezono, nby alę 
jeszcze w wielki tydzień mógł wyspowiadać 

Za kawałek cyny dostał się wczoraj pad tele- 
graf 24-letni murarz, Stefan Chyłko z Krowodrzy. 
Zakradł się on wczoraj do azopy, stojącej w ogrodzie 
wzpitala ćw. Łazarza i zabrał subie stamtąd trochę 
cyny. Pech chciał, że nadszedł właśnie pewien budo- 
wnlczy I przyłapawszy go na gorącym uczynkn, oddał 
go w ręca pulicyi, Aresztowany nie wypierał się winy, 
skarżył się tylko, że w Wielki tydzień to jaż absoln- 
tnie nic nikomu wziąć nie można, bo to jest tydzień 
pechowy. 

Wajskawe kradzieże. W ostatnich kilka miesią- 
cach zaazło w Krakowie kilka wypadków kradzieży u 
wyższych uficerów. Sprytny złodziej dobierał się za- 
wsze du mieszkań oficerów w chwili, w której słnżby 
mie było w doma, a że widocznie znał rozkłndy mie- 
szkań, mle bawił nigdy dłago, kradł koaztowności 
w złacie i drogich kamleniach i ulatniał się. Policya 
krakowska dokładała wszelkich atarań, aby sprawcę 
tych śmiałych kradzieży oddać w ręce karzącej apra- 
wiedliwości i jak się dowiadujemy, wpadła na bardzo 
poważny trop złodzieja. O ile nie zawiodą rachuby 
znajdzie on się w najbliższym czasie pod kluczem. 

Kościelna złodziejka. Natnra złodziejska wnai 
być fuktycznie ogromuie silna, kiedy w złodzieja na- 
wet religijne przygłusza nezncia. Jaźż to trzeba mieć 
odwagę, żeby się puścić na kradzież w kościele, w miej- 
scu, dla którego każdy człowiek choćby nie wierzący 
ma pewien szacunek. A na złodziejstwo w kościele pu- 
Bzczują Bię nawet kobiety. Ot wczoraj stanęła przed 
trybnaałcm karnym 24-letnia tęga kobieta, Ewa Wa- 
troba, któraby mogła doskonale na życie zarubiać, 0- 
aknrżona o cały azereg krndzieży na szkodę drobnych 
kupców i handlarzy popełnianych, oraz o kradzież w 
kuściela N. P. Maryi. W kościele tym podc>as sumy 
przyczepiła się ona do pewnej pani, uklękła przy niej 
i tak sig niby gorąco modliła, że aż skradła owej pa- 
mi, rzeczywińcie w modłach zatopionej, pugilarea z kle- 
szani z kilkunastu koronami. Za tę kradzież i za cały 
szereg lunych zaaiadła wczoraj na ławie oskarżonych, 
a trybunał akazał ją na 10 miesięcy ciężkiego wig- 
zienia. 

Głuchoniemy przed sądem. Sąd karny pod przew. 
radcy Grodyhakiego sądził wczoraj ciekawego oskarżo- 
nego. Clekawego o tyle, że 16-letni ten chłopak, na- 
zwiakiem Józef Kowalski, który zasiadł na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem zbrodni kradzieży, jest od 
urodzenia głachoniemym. Zbroduię, jakiej slg ten nie- 
azczęśliwy chłopak dopnńcił, akt oskarżenia przedata- 
wia w następujący sposób: Dnia 3 bm. w nocy, jeden 
ze Mużących w handlu wódek p. Kulczyńskiego, prze- 
chodząc koło aklepu przy ul. Floryańskiej, usłyszał we- 
wnątrz jakieś szmery. Zawiadomił o tem natychmiast 
pryvcypała, który postawił przy drzwiach sklepu straż 
1 kazał zawezwać policyanta. Gdy policyant nadszedł, 
otworzono sklep | zastano tam Kawalakiego, stojącego 
przy kasie na ladzie. Przy rewizyl znaleziono u nia- 
go w kieszeni 40 korou, a w kapeluszu achwytanego, 
leżącym na ladzie, 109 koron, wyjętych z kasy. Oka- 
zało się, że Kowalski ukrył się w aklepie wtedy, kie- 
dy sklep zamykano i potem dvatał się do k wy- 
igl pieniądze i czekał chwili stosownej, aby się jakoś 
ze sklepu wydostać, lub też znowu dobrze ukryć. Za 
pomocą matki wybadano, że wyjął te pieniądze ze Bzu- 
fiady sklepowej. Po rozprawie, w której rolę oskarżo- 
nego odgrywała — jego matka, jedyna caoba, która 
się mogła na migi r nim rozmówić, trybunał na ino- 
cy Świadectwa lekarskiego, stwierdzającego niepoczy- 
taln'ść uakarżonego, uwolnił Kowalskiego. 

Z laworzna piszą nam: Nieznany łotrzyk dopu- 


bo mógłby był dobrze | 
się niewinoym przechodniem dać we znaki. Odstawlo- | 


| ścił się w sobotę kradzieży w tutejszym kościele | wał zaalarmować personal służbowy, bandyci rau- 


| 


Kraków, Floryańska L. 36, I, p. 
pod firmą 


w sobotę, rozbijając skarbonkę pod nieobecność za- 
krystyana. Policya i żandarmerya prowadzą energi- 
oznie dochodzenia. 

Z Zakopanego piszą nam: Takiej śnieżycy, jaka 
trwa od dni kilku, oddnwna już tu nie pamiętają — 
W górach leżą ogromne masy śniegu, która w ra- 
zie nagłego tajania spowodować mogą wylew rzek. 
Koło wodospadów Mickiewicza spadła wielka lawi- 
na i zasypała grściniec do Morskiego Oka, tak że 
sanie z trudem przejeżdżać mogą. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sroda: „Rycerze północy*, dramat w 4 akt, 
H. Ibsena (popularne). 


Rewolucya agrarna w Rumunii, 


Wszyscy prafekc| usunięci! 

Wiedeń. Dzienniki tutejsze donoszą z Bakare- 
sztu, że nowy rząd rumuński oddalił wszystkich 
prefektów za służby i zamianował nowych, oraz 
wydał manifest do ludności, w którym zapowia- 
da założenie Banku rolniczego, celem sakupna 
przez chłopów lub wydzierżawiania im dóbr pań- 
stwowych, oraz zniesienie kilku uciążliwych dla 
chłopów podatków. Nowi ministrowie Harep i 
Martsun odjeżdżają do Mołdawii, aby osobiście 
interweninwać wśród włościan. Qnegdaj chelell 
chłopi wtargnąć do Gałaczu. zrabować port | pad- 
palić budynki rządowe. Przyszło do starcia z wo|- 
skiem, podczas którega 25 chłopów zginęła. 

Uclekają do Bułgaryi. 

Sofia. Według wiadomości, nadchodzących g 
miasteczek nadgranicznych Rahowo, Sistowo, Ni- 
kopoli i Raszczaku, zbiegowie z Rumunii spoty- 
kają się z życzliwem przyjęciem. Rząd polecił 
władzom, aby żydom, co do których istnieją pe- 
wne ograniczenia imigracyjne, nie robiły żadnych 
trudności. Na rumuńskim brzegu Dunaju widać 
kilika wsi EEE w płomieniach. 

Chłopi ciągną na Bukareszt! 

Czerniowce. Na Bukareszt ciągną ogromna 
zastępy chłopów. 10.000 żołnierzy znajduje się 
na krańcach młasta, w mieście samem 6.000. Mia- 
sto jest zagrożonem. Pałacu królewskiego strzeże 
artylerya. Sytucya jest w wysokim stopniu kry- 
tyczną. 

Bitwa pod Gałaczam. 

Czerniowce. Z Gałacza donoszą: Onegdaj przed 
południem usiłowała czerń 3000 chłopów od stro- 
ny morza przedostać się do miasta, Znajdował się 
w tej stronie słaby oddział wojska, który chłopl 
przełamali i dostali się na przedmieścia. Przeciw 
nim wyruszył pułkownik na czele trzech batalio- 
nów z nasadzonymi bagnetami, Chłopt uzbrojeni 
byli w rewolwery i karabiny. Pułkownik wezwał 
trzy razy czerń do rozejścia się. Gdy tego wezwa- 
nia chłopstwo nie nsłuchało, zakomenderował puł- 
kownik ognia. Chłopi odpowiedzieli ogniem. Wy- 
wiązała się strzelanina, lecz chłopi musieli się 
cofnąć. Wkrótee chłopi ponowili atak i znowu 
stoczono walkę i strzelano. Po raz drugi odparto 
chłopów, którzy na drugi dzień ponowili atak o 
godez. 8 rano, e potem o godz. 11 przed południem. 
Gdy wytoczono przeciw nim działa, chłopi cofnęli 
się. Liczba zabitych i rannych ma być olbrzymia. 
Urzędowo przyznają, że zginęło 60 chłopów, a 300 
odniosło rany. Według prywatnych wiadomości 
padło 300 chłopów, a okoła 800 odniosło rany. 

Mordy i rabunki. 

Frankfurt. Do „Frankfurter Ztg* donoszą 
o starciach z wojskiem w Gierglewo, Papalesti, 
Bakon, w Roman (gdzie obito majora Górskiego), 
oraz © zamordowaniu przez chłopów kilku dzier- 
żawców. 

Czerniowce. W Petrescu przyszło do starcia 
między wojskiem a chłopami, którzy chcieli we- 
drzeć się do miasta, prowadzeni przez trzech stu- 
dentów i niosąc czerwone sztandary. 

W powiatach Teneorman i Blasca zamordo- 
wano 23 właścicieli ziemskich i dzierżawców, a 
43 miejscowości splondrowana. 

Do poważnego starcia między wojskiem a chło- 
pami przyszło w Tarn Magureli. 


'Telegramy „Nowin“. 


Strejk krawiecki w Wiedniu. 

Wledeń. Zgromadzenia około 1000 krawczyń 
przyjęło propozycye komitetu strejkowego, doty- 
czące podwyższenia płac. Strejkujący krawcy po- 
stanowili jutro powrócić do pracy, jednakże wa 
wtorek po świętach na nowo strejk rozpocząć, 
gdyby do tego czasn nie uwzglądniono ich ży- 
czeń. 


Bomba w Warszawie. 


Warszawa. Na kantor warsztatów gminy ży- 
dowskiej ha Grzybowie popełniono dziś zbrodni- 
czy napad. 

Kilku bandytów wtargnęło do kancalaryi dy- 
rektora domagając się pieniędzy. Gdy ten usiło- 
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cili bombę, która eksplodowała ze atrasznym sku- 
tkiem. 

Dyrektor Musskat został rozsearpany na miej- 
scu, temu samemu losowi uległ stolara Owczarek. 
Rannych ośm osób. 

Całe htaro uległo zupełnemu zniszczeniu. 

Warszawa. Ośm osób napadło na kasę żydow- 
skiej gminy wyznaniowej 1 rzuciło bombę. Zginął 
kasyer i droga jeszcze osoba. Kilka osób odnio- 
sło rany. Sprawcę aresztowano. 

Sąd polowy w Warszawie. 

Warszawa. Sąd polowy akasa? trzy osoby na 
śmierć, 

Z Dumy. 

Petersburg. Wczoraj wieczorem po ukończenin 
dysknsy! o sądach polowych, prezydent ministrów 
udał się do Carskiego ŚSloła, gdzie przyjęty był 
na pół podzinnej audyencyi. Dzislaj oesekiwane 
jest oświadczenie rządu. 


— — ŻE Z 


Rozmaitości. 


Proces Laontjewnej. Z Thun w Szwajcaryi te- 
legrafują: Wczoraj rozpoczął się przed trybunałera 
przysięgłych procas przeciw studentce rosyjakiej, cér- 
ce generał gubernatora, Tatianie Leontjewnej o to. 
że w czerwcu 1906 r.. zastrzeliła w hotelu „Jung- 
frau“ w Interlaken rentiera Móllem z Paryła, w 
mniemaniu, że strzela do Durnowa Matka oakarżo- 
nej. w żałobie, jest obecną na rozprawie. 

Oskarźota zeznała, że chciała zamordować Dur- 
nowa a nia Mullera. Bliżuzych zeznań nia chca u- 
czynić żadnych. Dalej zeznała, że sędzia śledczy 
lauvrer. podczas śledztwa rozebrał ją do koszuli 
i znęcał sią nad nią. Do dzisiejszej rozprawy powo- 
łani będą gądzia śledozy Lauerer i policyanci, któ- 
rzy byli przy śledztwie, dla wyjaśnienia tej okoli- 
0ŁŁOŚ 

Historya z niaboszczykiem. Ciekawa histórya 
wydarzyła się niedawno przed murami Konatantyno- 
pola W pablżu stacyi kolejowej Jedikale urządzone 
Są szpitale, w których leczą biednych członków goie 
greckich i ormiańskich. W jedym z tych szpitali 
zmarł chory Grek. 

Ułożono go w trumnie w nieużywanym pokoju 
w jego własnych rzeczach i przykryto starym dywa- 
nem, gdyż na Wschodzie zwłoki bywają niesione de 
grobu w otwartych trumnach, a dopiero nad grokam 
pokrywa je sią wiekiem. 

Wieczorem przyszedł jakiś szpitalny waryat, który 
nejprawdopadnobniej spóźnił się do swojej sypialni. 
do trgo pokoju, wyciągnął nieboszczyka z trumny 
i wpakował go do próżnej szafy, gdzia go postawił. 
Zamknął drzwi i najspokojniej położył się spać da 
trumny. 

Nazajutrz rano przyszedł pop (duchowny grecki) 
wakami i karawaniarzami. aby odprawić nad 
imi liturgię, Jeden ze śpiewaków zbliżył sią 
do trumuy i zauważył do swoich towarzyszy: 

— Spojrzyjcie tylko, jak się ten?stary po śmierci 
zmienił ! 

Pop rozgniewany skarcił go za to surowo. 

Nagle nieboszczyk podniósł się w trumnia i spoj- 
rzał ze zdumieniem po obecnych. Nastąputwem tago 
był ogólny krzyk. a potem powszechna ucieczka, 
w której tylko pop nie brał udziału, poniaważ zam- 
dlał ze strachu... 

W kilka minut potem zjawił się waryat zadowe- 
lony na kurytarzu i dziwił się, dlaczego wszyscy za 
nim gonią. 

m Gdzie spałeś taj nocy? — zapytał go lekarz 
owy. 

— Nie wiem — brzmiała odpowiedź. 

— A gdzie spał nieboszczyk ? 

— Pewnie się schował do szafy. 

Wszyscy pobiegli do pokoju, gdzie na podłodze 
leżał jeszcze omdłały pop. 

Zaczęto otwierać szafy jednę pu drogiej. aż wre- 
szcie po otworzeniu ostatniej powstał ogólny kreyk 
i trwoga: prawdziwy nieboszczyk, nie nanjąć oparcia, 
wypadł naprzód, co wzbudziło wrażenie, iż rzuca się 
lekarzowigna ji 


laka będzie pogoda we środę? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi motereelegicznaj : 
Galicya zachodnia: Przewaśnie pogodnie, słaba 
wiatry, temperatora mało zmieniona i równomier- 
nie się utrzymniąca. 


NADESŁANE 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 389. I. piętre, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B. 


Stała pensya! 


Potrzebni są roznosiciela, zarówno chłopcy, jak 
starsi Indzie. Zgłaszać się należy w adminiatracyi 
„Nowin*, ul. Zacisze 7, parter. 


polecają JENERALNI ZASTĘPCY 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


w Krakowie, Rynek główny L. 8. 


LU 


KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletas urządzania pokoi, araz przyjmują wszelkia rońoty dakoracgjna i tapisarskia po cenach możliwia niskich, 


Śtrolina 


Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciala 
usuwa kaszel, wydzielinę, sprawia, że poty 
mocno znikaja. 


UnusNE UGŁUSZENIA 
pa 4 halarzy ad wyraża 
minimum ÃO halerzy. 


Pońznkiwane. 


OKRĘGOWY 


rząd poradnictwa pracy 


== w krakowie === 
potrzebuje 

aararj50 zwykłych rabatników ta- 

dzleż 12 tornali do stałych robót 

m Krakowie. Zgłaszać się z świade- 

ctwami wprost do Urzędu uj, Jabłu- 

nowskich l. 19. 811 


begie do ma- 
PoficzoSzarki 1i aaran 
potrzebne. Pracownia „Soda“, Lwów 
Andrreja Gołąba 1#. 81a 
inteligantnm, znająca do- 


Wdowa |»... krawiaczysnę oraz 


białe szycia, posznkuje posady jako 
bona albo do zarzęda gospodaratwa 
w miejsca job ua prowincyi. Zgło- 
avenia: Kraków poste-rent. „Marya“ 
ka okazaniem kwitu inseratowego. 


Do sprzedania. 


= 


Na święta 
Wszystkie artykuły, wcho- 
dzące w zakres handlu ko- 
rzennego, odstępuje pa prey- 
stępnych cenach handel pod 

firmą 

WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKQWIE, , 
Maly Rynek, róg ulicy 
Nzapitalnej. 


CUKIERNIA 
od firmę 


yumni Majowski Ska 


ulica Karmelicka 7, 
polera 

Tarty, Mazurki, Przaklładańce, 
Serniki, Makawniki, Jajaczniki jtd., 
aki | ozdahy cukrowa, Nasę 
glow, orzechową 1 Mak. 
A W wielki piątek i sobotę 
wielki wybór gotowych tortów 
i ciat. Wa 


Niklowy zega- 
rek kleszonko- 


ŁAKŁAD 
artyst.-kamleniarsk. 
1 budowlany 


Józefa Kuleszy 


u i mi 
ojo się wyko 
nia grobowców w n 
son ina prowincyi, 


grai 
podej 


RENE NAKŁADEM 
KSIĘGAR AI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkawskiago 


W KRAKOWIE 
ulica ów. Jana 6 (Hotel Saski) 


wyszło ówme znaozale powiększone 
wydanie dziełka pod tytnłem 


NOMENNA 


najskuteczniejsza da Matk! Bo 
skiej Nieustaj. Pomocy 
przez 
O. Saint Omer'a, Redemptoryatę 


» | Z francoskiego przełożył O. Bernard 


Łableński, tegoż zyruwadrenia. 


Str. 248 w 89-ce kartunowane 60 hal 
Toż samo dzielko z oliwódkani nje- 
bieskiemi na każdej stronicy, z obraz 
kiem,bardzu pięknym, kalarowanym 
Najńw. Panna Nieast Pomocy w opra- 


wie harlzo ozdobnej płówiennej 2e | 


ałaceniami, (różne kolory) brzegi 
da 


złocone K, i 


Na purto jednego egz. należy załączyć 
10 hal.; jeżeli pomyłka ma być reko 
| mendowana à 26 halerzy więcej 


Najnowszy katalog nakładowy | 


preesyła się katdemu bezpłatnie i 
franco. 


przyjmaje zamówienia 


CUKIERNIA 


A. PIASEGKIEGO 


Kraków, 
ul. Ołnga (0, ul. Flarynieka 2. 


zkżkkktkkik 
Forebski & Zimier 


Kandel towarów drobla- 
zgowych i przyborów do 


2 pięknym łańccau 
tray ustuki 660, A art 
labycjn w akładzia 
Cypres, Inti, hiso 4 
1i 


Cenniki d 


B= J 
em ? 
alr 10. Do v 


ignacy 


krawieczyzny 


polecają 9298 


szwajcarskie i czeskie z pier- 
wszorzędnych fabryk. 


FEFEEFEEEFE 


Plarwezy | 


do robót 


Przyjmuje 
wszelkich 


JÓózZ 


x 
x 


| SZCZEPAN 


w Krakowie, ulica Szpitalna £. 34 


(naprzeciw Taatru miejskiego) 


posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów. 


oraz sofy wszelkiego 


meblowe, materace, portyery, firanki i t. p. 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


największy w kraju ad 35 lat znacy 
P T Puhllozusóci 5l 


Skład maszyn do szycla i haftu. |% 


krawieckich | szewskich, maszyn 


pończoszniczych i da pitania 
kuis haftu bezpłatnie. 


również naprawe maszyn do 
systemów. Cenniki franko i gra 


EF IWANICKI 


A ŁÓJEA 


rodzaju, pokrycia 


JK AR AK JE IK IE KE JR ME AK BE IE EIKE 


IRI 


i 


IAIK KICK AE ACAK 


6 o seo SS O o r M O 


Laletana przez najznakomitszych profesorów 1 lekarzy 


w chorobach plac. przewlekłym nieżycie 


oskrzeli, krztnścu, zolzach, gry 


pie i infinencyli 


Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 


żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Roche“. 


s / N Farby do kolorowania pisane 
X yN, Papier marmurkowy 
do pisanek. 


Farhy roślinna 
«lo 


cukrów i 


potraw 


Alpestre 
i SUDETIA 
Patrony Selhradera 

i kompozycye likierowe „STELLA“ 


MORE EET FE mi 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej 
55 Kraków, al. Hikołajskn 14, Tel. 2418. 

Powiada na składzie wislki wybór tromlen metalowych, dębowych, 

tapetowanych i z miękkiego drzew. oraz wieńców aztneznych, meta- 

lowych | »zarf. 

Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracve, wysyła 

patych liberyach styjowych, urządza po- 

h do najskromniejszych, ze znaną sae 
Jiwe ustępstwa 


Fabryka wód mineralnych sztaczngeh 1 sporyalnych leczniczych 


K. RZĄCA i CHWURSKI 
w Krakawia przy ulicy 4 rtrady L. 4 
wyrabia pod kontrolą Komiayi Przemsał. Tow. Lek. polecona przez toż 
Tow. Wady mineralne aztuozum, wdvowiadające składem cbemiczn; 
wodom: Bilińskiej, Gieshtblerakiej, Selterakiej, Vichy, Maryenbnd: 
Hombng, Kissingen, tndzież Spacysiale le ze. jak: Litową 
mawą, Jodową, Żełaziatą. Kwasną, z Wady lecznicze normalne 
s przepien praf. Jaworski 14 

Sprzedał szą tkowa w aptekach i drognoryach. Cenniki na śądanie franc: 


ujrawaioza 


| PENISA AAAA AAAA 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


w Hrukowłe. ul. Poselska L. 15, 


pod osobistym kierunkiem 1973 


ROMUALDA PIECZARKI 


przyjmuje wszelkie vbstalunki 
w zakres cukiernictwa wchodząee. 


REPO OG ONO ONO LOWA 


AN 


Z 


ZYJE 


i 
i 


KW IOKA KK JEIKIKK W KIKKKOKIE 


* ANTONI HAWEŁKA 


Esei W KRAKOWIE, 
tas. | król. Dostawca Dworu Auatro-Węgleraklega i król. Grecy! 
polecana święta: 


JK winogrona słodkie, Jabłka tyroiskie, Ananasy świoże, Pułardy FK 

dy Pasztet x łaiczyzny, Kwiczo v 1». Galarety 

2 i Rolady, Szynk wostwalekie, Majonezy i Galarety w. 

„JE rybne, Wina wygierikie, starą żytniówk „ Porter angielski FR 
E wytraway 288 


JK 
BOKI E ROK EWE EIK IEE ŻE KIER CHCE 
KK PICIE I AK INE KIK AE REE JEZ ZKE KICK KE 


Zjedznozono Buatryacke akcyjne 
tewarzystwo Żeglugi parowej 


„Ausira - Americana", 


Jeneralna ajencya dia GG 
Bukowiny uraz ra:tęntwo 


` ackiego Tow. „LLUYDIJ* © 


GOLDLUST i sA, Kraków, ul. Lubicz 7. X 


Ragularna i bezpośrednia Komonikacya z kustrgi 
do Ameryki. Kanady itd. 
Trzymajmy się zasady: „awój da swego“. Kto więc chce jechać, 
niach się nda tylko da Army krajowej : Jeneralna ajencya dla Galicyi 
i Bokawiny i sprzedaż hart okrętowych Qoldivst | Ska, Kraków, XÉ 
` ul. Lubicz 7, naprzeciw dwarca knielowego; Liw, ul. Na Błonie 2, Gar 


x 
x 


i 


WAKE KZK KIA 


e 


ZB Camiawca," Brody, Kadirzozie, Podwołoczyci kwa aras 
JK ""zyrtkie prowiącyonslne uj n żeglugi ZE 
npoważnione reskryptem minis a 1964 d 

JK 1. 11908 do ustanawianie Ajentów i Reprezentantów wr wany 


Wydawca: Lacysa Brcsepańska. 


boso LARA ae E A JOE R AWR | 12 ER: 


da sporządzania wyśmienitych likierów i wódek 


x Í 


„ F HOFFMANN La ROCHE & Co. 


Rasel, Schweiz (Basilea, Szwajcarya). 


k 


Na święta 


wielkanocne 


polecają najtaniej 


REIM i SPÓŁKA 


Kraków, Rynek £. 37, fiala A-3. 


Cenniki na żądanie darmo 


i opłatnie. 


„Noche 


Można otrzymać we wszystkich aptekach po 
4 Kor 


za fiaszkę na jprzepis” lekarza 


Galarstki. Proszki drożdżowe „/ 
1 inna przetwory ra 
2 fabryk: wyrobów dyetyczzych 
w Woli Duchackiej 
Wyrób 
krajowy | 


piwniczne, 
Pipy, Węże gumowe, 
korki, kapsle itp. 


S 


na Prądniku Czerwonym 
do sprzedania ua pArogla albo 
w całej masiu, 
Wiadomości udziela Jan Qchalna 
w Pychowicach ostatnia poczta 
Podgórze. 


STORY 


1 


.Bouffal.. A. Armatysi Sp. 


Kraków, Ryrek gł. l. 22, 


KAPELUSZE. 


męskie w rozmaitych gatunkach, po najprzystępniejszych cenach, 


Przyjmuje futra na przechowanie przez lato. 


Siedm mórg ornej ziemi | © 


zaraz po za Warszawską ro- 
x gatką 


Najpiękniejszy wybór 


Kart świątecznych 


ma nagskładzie 


J. DĘBKOWSKI 


handel papieru, 
Kraków, ul. Sienna I. 11, 


LJ 


KŁAD=FUTER 


Bardzo ważne! Dla Pań Gospodyń! >% 


DROŻDŹZE| 


prasowane, czyste | spirytusowe 
u najpłerwszych i najlepszych fabryk w Europie. 
Pp. åd: Ig. Hautnera i Syna w Wiednin 
przychodzą codzień świeże przez caly rok baz wyjątku. 
Od r. 1860 główny Skład na zachod. Galicyę poleca 


Jan Nagel 3 

w Krakowie, ul. Szczepańska |. 11. l 
aa 'lenże handel poleca również: świeże Sliwki, | 

Powidła, Figi, Daktyle. Masto orzechowe, Ogórki I Ka- 


pustę kiszoną. Wódki, Wina. Koniaki, Sliwowicę — | 
araz wszelkie Inne towary korzenne. "USP JE 


3 


|A8 WE 8 ROR RI ŻE 


Bodąktwr odpowisdsiajny: Ludwik Beczepański. 


Prak W Korzeckiągo | E Węjzeza w Trakt wia 


